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Z ALBUMU LENARTOWICZA.

Umarli Żytni : taki napis kazał wytłoczyć Lenar­
towicz na pergaminowej oprawie swej księgi pamią­
tek, którą składał sobie i układał podczas czterdzie­
stoletniego pobytu we Włoszech, w Rzymie i we Flo­
rencji. Wycinki z pism krajowych, fotografje, listy od 
przyjaciół i znajomych, telegramy i bilety wizytowe, 
autografy, wpisywane na pamiątkę przez przejezd­
nych, oraz kreślone na pamiątkę rysunki — oto za­

wartość albumu Lenartowicza.
Najpiękniejszą ozdobę rysunków stanowią rysunki 

Cyprjana Norwida; znajdą się one niewątpliwie w je­
go „Pismach zebranych', które z takim pietyzmem 
i w tak wspaniałej szacie zaczął wydawać Miriam.

Wśród listów jest list Mickiewicza — do Zofji 
Szymanowskiej, przyszłej żony Lenartowicza, z d. 25 

Sfinks. 22
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Października roku 1855 z Konstantynopola, ogłoszony 
już drukiem w Korespondencji’, wśród autografów po­
ezji jest wiersz Aleksandra Fredry: „Do Teofila Le­
nartowicza“, Bohdana Zaleskiego: „Oto chaty dymią 
w dole“, Cypijana Norwida „Na greckim rynku lu­
dzie w cichości też stali“, także już drukowane. Lecz 
nie brak rzeczy, dotychczas, o ile wiemy, jeszcze nie 
drukowanych. Podajemy z nich kilkanaście—ku ozdo­
bie zeszytu, zamykającego pięciolecie „Sfinksa“.

Szanowny Ziomku!

Czynisz mi pytanie o Głowackiego a który wiele 
razy w życiu mym przychodził na myśl, i wiele razy 
z niej się wymykał tak, że mi nigdzie o nim wspomnieć 
nie przyszło. Co mi o nim nadmieniasz, to mi wszystko 
przypomina żem wiedział, o jego zgonie czym kiedy wie­
dział, cale sobie przypomnieć nie mogę. Wiedział pewnie 
o tern gener. Małachowski, ale już i tego magazynu wia­
domości na tym świecie niema.

W takim położeniu rzeczy, życzę uderzyć w Leonar­
da Chodźko. On może wie i powie: i o tern i o czem 
innem. Zdaje mi się nawet, że w jego publikatach Gło­
wacki już był wspominany. Pewny jestem, że Leonard 
Chodźko chętnym się okaże, a ma zapas wiadomości jaki 
taki. Adresu jego nie pomnę, ale łatwo dopytać się o to 
w Paryżu naprzykład w księgami Karola Królikowskiego.

Z nowin tutejszych jest ta, że miły list wasz doszedł 
mnie w dniu tym, w którym pożyczyłem wasze poezje 
jednemu z naszych, który szedł, nie mając grosza do opła­
ty, w kozie amonde honorable odsiedzieć,— aby się lektu­
rą pocieszył i ukrzepił.
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Wzajemnemu się sercu polecając pozdrowienia, ży­
czliwości i służby łączę

Lelewel.
9 sierpnia 1852 r.

Załączam ten liścik do pudła pocztowego, zaleca się 
z prośbą o nieopóźnienie.

Dziwią nas gmachy olbrzymiej struktury, 
Wznoszące w niebo kształtne swoje brzemię;
Cieszy nas widok sztuki i kultury, 
Którą się pyszni niesłowiańskie plemię; 
Lecz więcej cieszy widok tej figury, 
Co nam od wieków znaczy polską ziemię, 
Kiedy z podróży do domu wracamy, 
I przed najpierwszą komie się żegnamy.

Umyślnie ci tę strofę zostawiam, kochany Teofilu, 
abyś, odczytując ją czasem, zapragnął przeżegnać się przed 
prostym, drewnianym krzyżem, stojącym cicho na tych 
piaskach mazowieckich, które tak dobrze umiesz opisy­
wać; a jeżeli ci okoliczności pozwolą dożyć tej chwili, że, 
powracając z długiej twej pielgrzymki, uklękniesz przed 
pierwszą figurą, jaką spotkasz, abyś sobie wtenczas przy­
pomniał, że w całej mojej rodzinie znajdziesz serca wier­
ne i przywiązane, które cię zawsze wspominały z przy­
chylnością i przyjmą cię po bratersku.

J. Korzeniowski.
Rzym, d. 3 kwietnia 1858 r.
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Kochany Bracie!

Przez p. Mieczysława Pawlikowskiego, którego my 
tu, jako jednego z najzacniejszej młodzieży naszej szanu­
jemy, a którego i Ty zapewne należycie ocenisz i poko­
chasz—rzucam tych kilka słów przyjaźni, aby cię upewnić, 
że, jak zwyczajnie u nas wszystkich, tak szczególnie, 
i u mnie serce stalsze od pióra. Przebaczysz mi jednak 
milczenie dotychczasowe, gdy Ci powiem, że w najwłaś- 
ciwszem znaczeniu tego słowa opłakiwałem w tym cza­
sie najlepszą z matek, do niedawna jedyną miłość moją 
na świecie. Mówię : do niedawna, gdyż przed niewielu 
tygodniami znalazłem drugą—zakochałem się na starość— 
i żenię się niebawem z dziewczyną piękną, jak anioł — 
i ubogą, jak aniołowie.— Będziemy próbowali sprawić so­
bie jak najtańszym kosztem niebo na ziemi. Twoje poe- 
zye—jak już należą do wspomnień naszej znajomości do­
tychczasowej, tak i nadal nie ostatnim przysmakiem sło­
dzić będą pożycie nasze. Na dobry początek pobłogosław 
nam, bracie przyjaznym dźwiękiem Twojej Lirenki. Jeśli go 
chcesz dwójnasób miłym uczynić—to wypraw go nam na 
23 października, dzień imienia mojej biednej towarzyszki 
niedoli. Toć i Tobie Pan Bóg pobłogosławi za to—zaczy­
nając odemnie, jako od starszego od Ciebie. Dla ludzi 
nie—rozumnych, jak my, mój Bracie, nigdy zapóźno: dojść 
do rozumu i szczęścia. Więc —jeszcze nie zginęła! i my 
nie zginęliśmy z nią! Ale cóż się dzieje z Twoim przy­
rzeczonym Wildowi manuskryptem? Przecież ociągnięcie 
się mego listu nie było przyczyną nienadesłania? Daj też 
przecież wiadomość o tern. Daj mi znak ciągłej przyjaźni 
swojej, niewymownie cennej Twojemu bratu

Karolowi Szajnosze.
Lwów, 19 aierpnia 1055.
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Bracie Teofilu!

Jakże Ci podziękować za Twoje odezwanie się do 
mnie! Z kilku Twoich słów trysnęło ciepło i ożywczo ro­
zlało się po mojem sercu. Pokochałem Cię powtórnie, tą 
rażą w uczuciu braterstwa i wdzięczności. Słowo Twoje, 
słowo tułacza, stało się pociechą ;dla wygnańca na ojczy­
stej ziemi, bo w tej jej części, gdzie mieszkam, Polska od­
zywa się chyba z grobów i zaobłokowym głosem niena­
rodzonych jeszcze pokoleń; żyjący wyrzekli się jej. Przed­
stawiciele narodu wypowiedzieli w Izbie sejmowej, że przy 
Austryi stoimy; „i stać chcemy“, a posła, który przeciw 
temu bluźnierstwu protestował, obrzucono śmiechem, urą­
ganiem i ogłoszono go — waryatem.

Matka i siostra Sierakowskiego cierpią największy 
niedostatek, mieszkając — w Krakowie. A doniósł o tern 
w tych dniach dziennik centrałów wiedeńskich, przypomi­
nając nam, Polakom, zasługi tej rodziny i nakłaniając nas 
do współczucia. Sybirczycy żebrzą po ulicach — patryo- 
tów uważają za zapowietrzonych, natomiast cały kraj bije 
czołem przed człowiekiem, który do niedawna jeszcze na­
zywał siebie Austryakiem. Nadane instytucye autonomicz­
ne martwych potworzyły dygnitarzy — na tern koniec. 
Wobec rządu upodlenie, wewnątrz zachcianki impoten­
tów, na sztandarze napis : Precz z marzeniami ! — naczelni 
augurowie, szepczący do siebie: Niech się komedya gra!— 
tak się Galicya przedstawia. Śpiewaku rozanielonej lutni! 
między Twoje tony, podobne do westchnień dziewic, do 
płaczu gwiazd, do szeptu rozkochanych lilji, dlaczegóż 
puszczam ten zgrzyt? Jeżeli możesz, przerób te wszystkie 
tony na jeden krzyk grozy, uderz nim — aby danem było 
świadectwo oburzenia ducha Polski na widok tego, co 
się dzieje. Nie odnoś się do mnie—napróżno błagam Boga 
o taką siłę, choćbym ją miał śmiercią okupić—... Tyś czyś­
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ciejszy, pokorniejszy, zasłużeńszy wobec Boga, wymodlisz 
ją łatwiej odemnie.

Składam na Twojem sercu pieśni moje, zarobek me­
go ducha. Jakże go niewiele I Posyłam te książki wraz 
z polskim opłatkiem; łamię go z Tobą z życzeniem tego 
wszystkiego, co Twoja dusza życzy.

Twój wielbiciel

K. Ujejski-
Lwów, ul. Ftancitzkańaka, 21 grudnia 1867 r.

Żubrza 26 lipca 1875 r.

Mój najdroższy Teofilu I

Witam Cię na polskiej ziemi, śród polskiego powie­
trza, śród polskiego szmeru i świegotu naszych zdrojów 
i ptasząt — o ludziach nie wspominam.

Nie mogłem wytrzymać w atmosferze kupiecko-lo- 
jalno-austryjackiej i wyniosłem się ze Lwowa na wieś. 
Z zasady nie czytuję teraz żadnej Gazety politycznej, więc 
dopiero z jakiegoś pisma literackiego, wychodzącego raz 
na tydzień, dowiedziałem się, że jesteś już w Krakowie. 
Ramiona moje przedłużają się aż do Ciebie i obejmują 
Cię uściskiem serdecznym, braterskim. Jadąc do Włoch, 
Twoja postać świeciła mi zdaleka, do niej jak do jasne­
go punktu biegłem. Miałżebyś Ty mnie ominąć teraz i nie 
widzieć się ze mną? Mówiono mi, że jedziesz w Tatry— 
dobrze robisz — omijaj ludzi a przyciśnij się do ziemi- 
matki. Wypłacz się w jej objęciu — pokrzepisz się i na- 
bierzesz siły na dalsze losy i drogi. Ale nie zapomnij 
i o przyjacielu—i przy jego sercu znajdziesz ciepło i praw­
dy ożywcze. Zjedź do mojej pustelni — jeśli możesz — 
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a wiem, że dobra wola wszystko może. Do Lwowa Cię 
nie zapraszam, ale do Żubrzy sprowadzę Ci wszystkich, 
którzy cos warci — źle mówię cos, bo oni wiele warci — 
i w ich towarzystwie uczujesz, że jesteś na polskiej ziemi.

Nie wiem, gdzie ten list Cię znajdzie—piszę na oślep. 
Do mnie adresuj: K. U. we Lwowie, ulica Pańska nr. 3, 
do rąk W. Adama Micewskiego.

Ściskam Cię najserdeczniej

Twój 

Kornel (Ujejski).

DO TEOFILA.

Chcesz zapewne, mój bracie, by jakie odgłosy 
Z ojczystych doszły Cię stron?

Naprzykład: woń z ogrodów, lub traw w sianokosy 
Lub wiejskiej piosenki ton?

A może chcesz obłoczków, co, jak białe trzody, 
Okryły błękitny smug?

Chcesz słońca, ognia, powietrza i wody, 
Wszystkiego, co dał nam Bóg,

A źli ludzie zabrali?... 1 cóż Ci dać mogę? 
Chyba stłumiony jęk II

Lecz poco go posyłać w tak daleką drogę,
1 jeszcze w liście — to sęki

1 jeszcze komu? Tobie I co wiesz, ile boli
U siebie, a obcym byćl

Niczego nie wyglądaj od ziemi niewoli, 
Gdzie codzień nas uczą — gnić...

Ot lepiej, gdy Ci poślę inwitację za to; — 
Lekko jej sobie nie ceń:
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„Punkt o siódmej czekamy w Krakowie z herbatą 
„Przez całe życie, dzień w dzień“.

Lucyan SiemierufaL

Pielgrzymi, na rozstajnych schodzimy się drogach, 
Z kajdanami na sercach, z pętami na nogach, 
Jak zapaśnicy w cyrku, którym się dostało 
Ścisnąć dłonie, nim w proch się rozsypie ich ciało. 
Śpiewaku nasz mazurski, życia burzą gnany 
Na ten brzeg, tylą ludzkich boleści oblany, 
Śpiewaj tu nam twe smutki, kiedy na nadzieje 
Jeszcze na niebie naszem dotychczas nie dnieje I 
Śpiewaj nam tak od serca, jak ty tylko nucisz, 
Kiedy myślą i duszą między nas powrócisz! 
Natchną Cię stare dzieje i ta ziemia czarna, 
Cała krwią przepalona, do głębiów cmentarna, 
Na której nasz gladjator od lat tysiąc płacze 
I nic nam nie wypłakał... my i dziś tułacze! 
Gdzie króle nasze, bez rąk, zawiązane w pęta. 
Stoją jeszcze, choć Rzym swych zwycięstw nie pamięta.

Tyś nam kochany, dziecko ostatnie macierzy, 
Benjamin starej Polski, piewców i rycerzy... 
Śpiewaj — słuchamy wszyscy, wielkie w koło cisze. 
Twoja pieśń nas pociesza i przyszłość kołysze. 
Śpiewaj, ale, nim pieśni ostatka donucisz. 
Wszak jeszcze się zobaczym? wszak do nas powrócisz?

Dnia 17 lipca 1858 r. Rzym.

Kochanemu Teofilowi w niedostatku papieru na brzyd­
kiej akwarelli zostawia na pamiątkę

Józef( Ignacy Kraszewski).
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D. 22 września 1873 r.

Drogi Teofilu. Za list ostatni chyba ręce Twoje ca­
łować, bo takie uznanie od Ciebie, mój drogi poeto, toć 
przecie najdroższa perła, i największe szczęście; ale, Bóg 
widzi, pisząc przez 40 kilka lat, co natchnęły—życie, oko­
liczności, boleści swoje i cudze, co przyniosła myśl, co 
wykluło uczucie, nie dobijałem się i nie dobijam nic nad­
to, bym na chwilę ludzi do życia poruszył, do szlachetniej­
szych uczuć zagrzał. A gdy mi kto, jak Wy, da dobre sło­
wo—tak dla mnie rzadkie—chowam je do mojej skarbnicy 
z wdzięcznością.

Na wystawie widziałem Wasze obie roboty, drzwi 
się przepysznie wydawały i nie powiem wcale, aby były 
zaniedbane lub zlekceważone, umieszczono je w świetle 
dobrem, w wysokości właściwej—a zwiedzający ocenili je, 
jak zasłużyły. Głowa św. Jana stała pod niemi,—jest ona 
bardzo piękną, jest oryginalną. Ale odlew mnie nie zupeł­
nie zaspokoił. Słyszałem jednak wielkie oddawane jej po­
chwały, jako jeńjalnemu pomysłowi. Znalazłeś uznanie, 
dostałeś medal, tysiące oczów patrzało na myśli twe wcielone 
tak umiejętnie i artystycznie, możesz więc być dumnym 
Ty, coś miał dwa środki do wylania z siebie tego, co Twa 
dusza zamykała. Wszyscy Twoi przyjaciele cieszymy się 
z Tobą i dumni jesteśmy z Ciebie. Pierwszych dni nabie­
gałem się dosyć, szukając i ani mogąc znaleźć prac Two­
ich, bom ich źle szukał, wreszcie uszczęśliwiony, odkryłem 
je w pawilonie sztuki.

Spełniłeś więc, coś pragnął i niech Cię Bóg na dal­
szej drodze szczęśliwie, długo prowadzi, najserdeczniejsze 
jeszcze dzięki za Twój list tak pełen uczucia i tak mi 
drogi.
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Ślę Ci zań Bóg zapłać serdeczne II serdeczne—i ścis­
kam tę dłoń, co pisze i rzeźbi tak dzielnie.

Twój stary przyjaciel i sługa

J. /. Kraszewski-

DO TEOFILA LENARTOWICZA.

Łączy nas węzeł trwały i ścisły: 
1 mnie i Ciebie wszakże od dziecka 
Wykołysała pieśń mazowiecka, 
Wody nam białej szumiały Wisły. 
Jedneśmy kwiaty rwali na grzędzie, 
W jedne błękity zwracali oczy, 
Wrychłoż się słonko z chmur wydobędzie 
I snop promieni wkoło roztoczy. 
Z jednych bławatków pletliśmy wianki. 
Jedne zbierali w lesie jagody, 
Z jednej nas barci karmiły miody, 
Jedna poiła woń macierzanki. 
Jednych bocianów brzmiały nam wieszczby, 
Fletnieśmy z jednej strugali wierzby, 
Jeden nam miesiąc błysł na młodziku, 
Jedni gwarzyli nam ptacy leśni. 
Lecz Tyś na mistrza wyrósł, Limiku — 
Jam tylko słabem echem twej pieśni I

Seweryna Duchińska.

26 kwietnia 1889 r., Paryż.
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24 maja — 57 roku — Warszawa.

śpiewak, który tak cudnie nam gra na Lirence, ostat­
nią swoją odezwą przekonał mnie, o czem dotąd wątpiłam, 
że list może być poematem i niejako księgą zakonu, po­
dług której każda śpiewająca dusza mogłaby się na roz­
drożach życia kierować. Czytałam go i odczytywałam, sa­
ma i w gronie przyjaciół, i zawsze mi się zdawało, że to 
z jaskini Pityi przyleciał jeden z tych listków, okrytych 
proroczemi słowy, co kapłani na wiatr puszczali, ażeby za 
wcześnie nie odsłaniać wyroku bogów; ale jeśli je kto 
przypadkiem znalazł i wyczytał, chodził radosny a dziw­
ny, jakby się upił bezdennym kielichem przyszłości.

Inną znów rażą ten list czytając, zdało mi się, że 
słyszę lekkie echo, nieśmiało wydobywające się z kata­
kumb i powtarzające chór, w którym Djakonessy i młodzi 
rycerze wiary śpiewają niewysłowione rozkosze cierpienia. 
I ogarnęła mnie chęć przyłączenia się do takiego chóru, 
i chciałam myślą wejść do Katakumb, lecz wszedłszy, zo­
baczyłam, że już są puste, i że te śpiewy nie są śpiewa­
mi żyjących; i święty strach mnie ogarnął, i uciekłam po­
między żywych, bo umarłym nie trzeba mojej pieśni, a ży­
wi łakną dźwięków poezyi, jak wędrowiec w pustyni tęs­
kni za kryształowym ponikiem oazy.

Pierwsza karta mego życia, którą Pan odmalowałeś, 
patrząc przez barwiste szkło pobłażania, tak jest dla mnie 
chlubną, iż ją uważam wcale nie za swój wizerunek, lecz 
za najwyższy wzór do naśladowania w życiu ją obiorę; 
ol chciałabym być taką, jaką sobie piszący wystawił 
w pierwszej karcie I

Druga karta jest, jak te, które się niekiedy znajdują 
w starożytnych miszelach, gdzie złoto i farby zgłosek tern 
cudniej się wydają, iż są na czarnem tle malowane;—i tu 
tłem jest głęboka żałoba, ta żałoba, którą wygnańcy raju 
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noszą po utraconem szczęściu, ta żałoba, którą nosi dzie­
cię, co się sądzi sierotą, bo nie widzi swego Ojca Nie­
bieskiego, ta żałoba, co jest nocą stokroć pożądaną, bo 
tylko po nocy wybłyska słońce objawienia; tam czytelnik 
się przekonywa, że niema nic brzydkiego, tylko jedna 
zbrodnia, a że boleści nawet Jobowe są estetyką aniołów: 
sam Bóg, chcąc się ludziom ukazać, ukazał się w postaci 
wielkiej boleści.

Ta druga karta przeraża swą swobodą, raduje swym 
smutkiem, podnosi swą pokorą; zawiera ona taki ideał 
duszy chrześcijańskiej, jaki sobie wymarzyły wieki średnie.

Jaki ja sobie na przyszłość wymarzyłam, o tern lę­
kam się mówić, bo 'gdybym go potem nie potrafiła na 
sobie urzeczywistnić, byłabym, jak Faryzeusz, który ży­
ciem swem zaprzeczał własnych ust wymowie.

Ol gdyby to już można nie przelotne pośrednictwo pió­
ra, lecz żywem słowem zamieniać nasze myśli, stojąc na 
zwaliskach najpiękniejszej gnębicielki, jaką wieki widziały, 
tej Romy, która swe róże krwią cyrku farbowała i której 
wszystkiego nigdy nie dość było, nawet bogowi

Jakież to musi być olbrzymie i dziwne uczucie, gdy 
się widzi na gruzach owej żelaznej czarodziejki jej na­
stępczynię, klęczącą w postawie zachwycenia, strojną nie 
złotem, lecz liljami, wspartą nie na mieczu, lecz na ko­
twicy, ową Romę drugą, która drobna i koma wyszła 
z sieci rybackich, i rozmnożyła się, jak owe pięcioro ryb 
na górze modlitwy, i nakarmiła świat I

Już sobie wystawiam, ile wrażeń będzie się tam pod 
pióro cisnęło, ile nowych mi się otworzy światów na zie­
mi Danta; rozróżne okoliczności nie pozwoliły nam na 
minioną zimę wybrać się do tej klasycznej krainy, lecz 
podróż jest tylko odłożoną;—tymczasem, zanim się będę 
zachwycać przybytkiem Westy i kopułą Michała Anioła, 
czerpię natchnienia z ziemi ojczystej, z niewyliczonych 
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wrażeń, jakie czyni widok każdego łanu z naszą sławną 
pszenicą, każdego lasu pełnego naszych czarownych, a tak 
roztęsknionych sosen.— Takich wrażeń teraz chciwie szu­
kam, bo w przedmiocie tak ludowym, tak polskim, jakim 
jest Piast, trzeba woni polnych kwiatów, echa wieśniaczej 
pieśni, i owego kolorytu, po którymby każden mógł po­
wiedzieć: Ten obraz nie może być wzięty, jak z Polski 
i malowany tylko przez Polkę.

Jakże miło mi, że mój najczcigodniejszy dziadzio łas­
kawie o mnie wspomina; jakże tęsknię do tych chwil, 
w których będę go poznać mogła, i powitać znów Za­
chwyconego Limita, z którym już się tyle lat nie widzia­
łam, a którego rzewna postać nieraz się w moich wspom­
nieniach przesuwa, jak te cienie z łez i z promieni księ­
życa, które Osjan widywał nad potokami.

Zamiar podróży do Ziemi Świętej, o którym mi Pan 
wspominasz, mógłby obudzić moją zazdrość, gdybym so­
bie dozwalała zazdrościć; lecz i ja mam tyle zamiarów 
podróży, że może się gdzie spotkamy — tymczasem po­
wtarzam wyrazy najżywszego szacunku, z jakim pozostaję 
wielbicielką —

Jadwiga Łuszczewska.

DO T. LENARTOWICZA.

IMPROWIZACJA NA ZACZĘCIE NOWEGO ROKU 1863 R.

Witaj sześćdziesiąty trzeci, 
Może przecie w Nowym Roku, 
Duch poezji z mgły obłoku 
W świat rzeczywistości zleci.
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Słyszę z kraju tysiąc głosów, 
Jakby wykrzyki łabędzie, 
Polska pyta się niebiosów, 
Co to zemną za rok będzie?... 
Śnieg jaśnieje jak brylanty. 
Dzwonki srebrne brzmią wyścigiem. 
Ach! to nasze emigranty 
Powracają w kraj kuligiem. 
Któż tym blaskiem ślni w ich kole, 
Jak zaklęta w pieśń jutrzenka? 
W jego ręku ślni Lirenka, 
Gwiazda z łez na jego czole; 
Te łzy pieśnią wypłakane 
My w łzawnicę serc zbieramy, 
By je zlewać jak balsamy 
Na Ojczyzny naszej ranę. 
Pod takiemi łzy, jak twoje, 
Pod pieśniami, bracie, twemi 
Roztopią się zmarzłe zdroje 
Przyjdzie wiochna naszej ziemi. 
Święć się sześdziesiąty trzeci, 
Może przecie w Nowym Roku, 
Duch poezji z za obłoku 
W świat rzeczywistości zleci. 
Dzisiaj jeszcze mgławo, czarno, 
Lecz z północą zorze błysną — 
Oby za rok nie nad Arno, 
Ale witać się nad Wisłą.

Deotyma-

O gotłz. I po północy 1863 r.
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Warszawa, ulica Królewska nr. 37. 17 sierpnia 1887 r.

Łaskawy Panie I

Przed kilkunastu dniami wysłałam do Florencji, w upo­
minku dla Szanownego Pana, exemplarz niedawno wy- 
szłej mojej „Wandy“. Dziś chciałabym ją poprzeć listem, 
ale mi niesporo idzie jego początek, jak temu, co się spóź­
nił ze spowiedzią, a potem nie śmie wyznać owego spóź­
nienia, i czeka, i odwleka, i grzech do grzechu dodaje,— 
aź nakoniec pychę z serca zrzuci i najniespodzianiej do 
wszystkiego się przyzna.

U mnie spóźnioną była nie spowiedź, ale odpowiedź 
na ów śliczny, figlarny, cenny list, jakim Szanowny Pan 
obdarzył mię w roku... ach, już wolę nie przypominać da­
ty... w owym roku gdyśmy to czcili pamięć Kopernika.

Nie taka ja jednak winowajczyni jaką się z pozoru 
wydaję. Ową odpowiedź napisałam zaraz, tylko, jak ongi 
Ewa, usłuchałam złej rady, i po czasie poznałam, że mię 
oszukano. Było mi, po staremu, list mój wysłać pocztą, 
a leżałby już od lat kilkunastu w rękach Pańskich I Tym­
czasem, naparł mi się tego listu ktoś mający jechać do 
Wiednia i do Włoch, ktoś, co jak mi się zdawało, szukał 
tylko sposobu ażeby się przedstawić autorowi „Lirenki“. 
Prosił tak natarczywie, że ów list mu dałam, i nie tylko 
ten jeden, ale i drugi, do p. Wołyńskiego, któremu także 
byłam winna odpowiedź. Podróżnik wziął — przepadł — 
i nie pokazał się, aż po roku z okładem, a wtedy zbrod­
niarz wyznał, źe jak ugrzązł w Wiedniu, tak dalej się i nie 
ruszył. Zaręczał wprawdzie, że moje listy wysłał stamtąd 
pocztą, i długo wierzyłam jego zaręczeniu, z czasem je­
dnak zaczęłam wątpić, a to dla dwuch przyczyn: pierw­
szą było tyloletnie milczenie Pana, drugą wieść doniesio­
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na mi przed kilku miesiącami przez p. Stan. Szlubowskie- 
go, jakoby Szanowny Pan miał żal do mnie, za moje mil­
czenie? Chyba więc ów list zaginął? I tak na lat wiele 
rozerwał się stosunek co mógł nam tyle chwil błogich 
przysporzyć. Niechże teraz „Wanda“ zwiąże go na nowo.

„Tą struną łuku, którą uplotła
„Ze złotych włosów swego warkocza“.

Uroczego poematu, z którego ten dwuwiersz jest wyr 
wany, nie znałam aż do ostatnich czasów, i to dobrowol­
nie, bo przed ukończeniem mojej własnej „Wandy“, nie 
chciałam czytać innych utworów poetycznych osnutych 
na tymże samym wątku, i tak czynię zazwyczaj dla za­
chowania samodzielności myśli. Ale teraz gdy mój dra­
mat pchnęłam do druku, mogłam już sobie nie bronić 
rozkoszy zapoznania się z „Wandą“ Pana, i znajomość 
ta zupełnie chwyciła mnie za serce. Jakaż z tego poema­
tu wieje lesista woń przeddziejowych świtów! Jaki stam­
tąd bije szelest białych szat dziewiczych i blask amazoń­
skich włóczni! A owe sny podwodne, to prawdziwe „sny“.

W obecnych czasach gdy realizm (za prawdę potrze­
bny, ale z miarą) zawładnął tak jednostronnie i tak tyra- 
nicznie nad „respubliką“ piór, błogo jest spotykać się 
z utworami co przechowały tchnienie czystego ideału, 
gdzie jest nadzieja, gdzie jest miłość, ach i najrzadsza dziś 
wiara,—słowem prawdziwa poezja! Taką nam Szanowny 
Pan przechował w swojej serdecznej lirze, za co niech 
Bóg Najlepszy Panu błogosławi, bo prawdziwa poezja to 
nietylko dzieło sztuki, ale i dobry uczynek co dusze oczysz­
cza i uzdrawia, to lekarka i przywódczyni, owa nieśmier­
telnie piórem pańskiem odmalowana „białoramienna dzie­
wica“.

Niechże nam Pan jaknajwięcej rzuca podobnych pe­
reł! Szukam ich i wyławiam je gdzie tylko mogę. Oto 
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jeszcze niedawno w „Kłosach“, zachwyciło mię, zaprawdę 
godne pamiętania: „A pamiętasz?“ Z ową jaskółką, któ­
rą się widzi, tak ją Autor mistrzowsko jednym cieniuch- 
nym sztrychem narysował, — z owemi trzewikami matki 
nieboszczki co łzy do oczu sprowadzają, i z owem wsty­
dliwie zapłonionem zakończeniem, które na wszystko rzu­
ca różowawą łunę, — śliczności !

Nieraz tu o Panu mówimy z naszą Czcigodną i uko­
chaną Panią Katarzyną Lewocką, która, choć tak na zdro­
wiu osłabiona, zawsze jaśnieje niegasnącą młodością ser­
ca i rozumu. Wielką Pan ma w niej przyjaciółkę. Roz­
koszna z nią rozmowa, czy żywem słowem czy listownie; 
ona też wzajem ile razy od Pana list odbierze, nie może 
się nim nacieszyć i napieścić.

Jakże bym i ja była uradowana, gdyby ten mój liś­
cik sprowadził mi odpowiedź z Florencji. Będę na nią 
czekała jak na ową jaskółkę „z kozikowem" skrzydełkiem, 
a tymczasem przesyłam wyrazy najprzyjażniejszego sza­
cunku z jakim pozostaję

Jadwiga Łuszczewska-

DO TEOFILA LENARTOWICZA.

Kiedym aprobował prawa-na-planecie
1 wagi zmierzchu, co się zowie jawem; 
Widziałem dobrze, bo wzrokiem nad-łzawym, 
Ze Tyś mię jeden nie opuścił w świecie — 

Niechże Cię miłość-Boża za to czeka, 
Nie, żeś pamiętał mnie, lecz że człowieka.

Cypryan Norwid.
1856 marca w Paryżu.

Sfinka. 23
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Nigdy jeszcze nie mogłem Cię zastać, lubo czekam 
zwykle dość długo. Chciej jutro rano przed dwunastą być 
u siebie, bo przyjdę.—Czytałem ślicznego twego Danta na 
modrej fujarce wierzbowej wygranego.

C N.

Toruń 18 paździer. 1875

KOCHANY TEOFILU 1

Posyłam Ci moje „Stepy“ — krytyka pobieżnie tylko 
ten utwór dotknęła. Jedni podnieśli go nazbyt wysoko; 
inni strącili zbyt nizko. Zdaje mi się, że prawda pozosta­
ła we środku. Zresztą przeczytasz i osądzisz.

Po latach tylu, po burzach tylu, 
Znów Cię spotkałem mój Teofilu I 
1 mogłem, dawnym bratnim zwyczajem 
Dłoń twą serdeczną uścisnąć wzajem. 
Śpiewaku sielski — między obcymi 
Pod pięknem niebem — tęsknisz za swymi. 
Chyba tern troskę swą uweselasz, 
Że w brąz i marmur myśl polską wcielasz 
Albo dobywasz czarowne dźwięki 
Ze złoto-strunnej swojej Lirenki. 
Śpiewaku serca—ty w rzewnej nucie 
Streściłeś całej Polski uczucie. 
Jej wzniosłe cnoty, obyczaj stary, 
Owiane czystym promieniem wiary, 
Jej miłość, co, jak gwiazda, jaśnieje 
W cieniach żywota.— Oh ! i nadzieje 
Że duch nie zgaśnie, tylko proch zrzuci, 
Że tak się Polska z martwych ocuci.
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Tyś lud ukochali Pod nizkie strzechy 
Z modlitwą niosłeś słowo pociechy; 
To co weseli, i to, co boli 
Ty mu śpiewałeś w jego niedoli, 
A pragnąc natchnąć myślą ofiarną, 
Rzucałeś uczuć wznioślejszych ziarno. 
Zasiew nie zginie.— Później, czy wcześniej, 
Lud rozmiłuje się w Twojej pieśni, 
Na ściężaj chatę dla niej otworzy. 
Ze czcią ją przyjmie, bo w niej duch Boży. 
A gdy plon zbierze, jak skrzętny żeniec 
Z kwiatów swej niwy uwije wieniec, 
Który na Twojem szlachetnym czole 
W promienną zmieni się — aureolę.

Nie patrz na wiersz, tylko na uczucie, jakie go po­
dyktowało, i przyjmij pozdrowienie braterskie od

Gustawa Zielińskiego-

Czcinajgodniejszy Panie Teofilu I

Stary znajomy i niestarzejący się Wasz wielbiciel 
przypomina się drogiej życzliwości i w ważnej potrzebie 
udaje się z prośbą o radę.

Wraz po swojem osiedleniu się w Warszawie, Chę­
ciński napisał dla mnie libretto według Delavigna tragedyi 
„Parja“. Jakkolwiek ono było ponętnem, nie czułem się 
na siłach do pisania muzyki, odrywany przedmiotami, do 
których poczuwałem się obowiązańszym. Na tern chwia­
niu się zeszło lat dwanaście, i przez ten czas oswoiłem 
się z przekonaniem, że do tego libretta muzyki pisać nie 
mogę i nie będę. Tymczasem Wacław Szymanowski prze- 
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tłomaczył, a raczej przerobił tragedyę Delavigna, zażądał 
odemnie chórów i dał ją na scenę. Tragédy a, przy całej 
swej wartości, dźwigana gorliwie talentami Modrzejew­
skiej, Palińskiej, Królikowskiego, Rychtera i Chęcińskiego, 
nie długo trzymała się przed publicznością, odwykłą od 
formy klasycznej. We mnie jednak obudziła się myśl, że 
ta treść w formie opery mogłaby szczęśliwszego doznać 
przyjęcia. Jakoż, zachęcony przez prezesa teraźniejszej 
dyrekcyi, mając po tragedyi świetne dekoracye i kostiumy 
gotowe, zabrałem się do roboty i, jak mój zwyczaj, we 
dwa miesiące opera była gotowa. W czasie jej uczenia 
się wszyscy biorący w niej udział artyści, orkiestra i chó­
ry rokowali pomyślność, ale... zawiedliśmy się boleśnie. 
Publiczność, oczarowana urokiem jednocześnie przedsta­
wionej „Pięknej Heleny“ Offenbacha i najazdem opery 
włoskiej, wcale dobrej, nie miała chęci słuchania poważnej 
opery, przerobionej z dyskredytowanej już tragedyi. Z wiel­
kim żalem wycofałem partyturę z repertuaru, bo ją uwa­
żam za lepszą z moich.

Nie tracę ufności, że po niejakim czasie przyjdę do 
słuszniejszego porozumienia się z moją publicznością stale 
zresztą dla mnie życzliwą. Teraz — czytamy tu z wielką 
radością, jak Włosi poczynają zwracać uwagę na naszych 
Wieszczów. W zupełnym zaś braku nowych kompozyto­
rów, słuchają chętnie muzykę Meyerbeera, Gounoda i... Wa­
gnera 11 Otóż, łącząc jedno z drugiem, zacząłem rozmyślać, 
czybym dziś, bezpieczniej, niż kiedy, nie ośmielił się wy­
chylić się z moją muzyką po za domową zagrodę? Czy­
bym nie mógł zdobyć się na przekład libretta „Paryi“ ? 
Z tą jedyną operą mógłbym wystąpić za granicą. „Halka“ 
jest wprawdzie wybornie tłomaczoną na włoski język, ale 
może treść zbyt obcą byłaby dla obcych, a nawet i mu­
zyka nasza.

Otóż w tym razie udaję się z prośbą o poświęcenie 
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kilku chwil namysłu i szczerej odpowiedzi. Jeżeliby znala­
zło się podobieństwo urzeczywistnienia moich marzeń, był­
bym sam przyjechał do Florencyi, albo tam, gdzieby się 
tłomacz mógł znaleźć. Przekład byłby bardzo łatwy do 
zrobienia, gdyż Chęcińskiego wiersz jest dobry, miarowa- 
ny, a libretto do tłomaczenia mam przepisane z doklad­
ném skandowaniem każdego wiersza, tak, że tłomacz nie 
miałby potrzeby dotykać się muzyki. Dziś z tym listem 
posyłam libretto drukowane dla przedstawienia przedmiotu.

Wybaczcie z artystowską wyrozumiałością, że się bez 
ogródek narzucam ze sobą. Do Was, Czcinajgodniejszy 
Panie Teofilu, udaję się bezpiecznie z ufnością, że i chęt­
nie i dobrze poradzicie i nie zagniewacie się na młod­
szego (nie na lata licząc) braciszka.

Ze Czcią i Sercem

Stanisław Moniuszko-

Ja tu w Warszawie, jakkolwiek na publicznych usłu­
gach, żyję najzupełniej domowo. Moja żona i Jej Matka, 
stanowią jedyne moje towarzystwo. Obie znajome Wam 
z dawniejszych lat przypominają się Waszej łaskawej 
pamięci.

17 IV 72 u. Mazowiecka 3.

Z narady z P. Leszczyńskim wypadło, ażebym pro­
sił o zupełną tajemnicę o tern wszystkiem, mianowicie 
przed szczebiotliwą naszą Warszawską prasą.

Warszawa 12-1—83.

MÓJ DROGI TEOFILU,

Serdeczne Bóg zapłać za Twoją pamięć i życzenia. 
Tak mój drogi, wśród pracy życie upłynęło szybko. A kie­
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dy dziś, prawie już z drugiej strony tego potoku człek 
spojrzy po za siebie, zdaje się, że to wczoraj było, gdyś* 
my pełni sił i życia zabierali się do pracy z Bogiem w ser* 
cu. To też ze spokojem w duszy patrzymy na koniec na­
szej wędrówki i nie tracąc ochoty do pełnienia swych 
obowiązków,—choć kości stare przypominają głowie, że się 
już niema lat dwudziestu. A spokój duszy to podobno 
największy skarb w życiu. Co do mnie, praca moja, to 
jak fale oceanu; jedna po drugiej idzie i jedna drugą za­
ciera i śladu nie pozostawia. Pokolenia dla których pra­
cowałem przechodzą także z tą falą i nie znać ani tej 
pracy, ani tej roli, na której się robiło. Jedna więc pocie­
cha zostaje, że w ogólnym obrachunku człek czuje, że 
życie nie przeszło na próżno w tern bożem gospodarstwie. 
Ty mój drogi, oprócz takiego samego przekonania, masz 
jeszcze i drugą pociechę, bo Twoja praca, Twoje myśli. 
Twoje pieśni zostaną; a prócz współczesnych zostawione 
jest i przyszłym pokoleniom orzeźwiać się niemi, poić du­
szę i kierować serce ku źródłu Piękna i Dobra.

Wśród mozołu codziennych zajęć, pomimo rezygnacyi, 
przychodzi jednak często na myśl, coby też to Panu Bo­
gu szkodziło, żeby tak choć na'krótką chwilę, można było 
wśród lata, obok pięknej przyrody, uścisnąć dłoń starego 
druha i westchnąć z nim razem. Ale cóż; ja już przestałem 
tłuc kości po świecie i tylko w moje Tatry zaglądam a Ty 
zdała od swoich, jak planeta nam świecisz, ale Cię uścis­
nąć nie można.

Serdecznie i najserdeczniej pozdrawiam Cię i ścis­
kam Kochany Teofilu.

Twój

Tytus (Chałubiński).
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WbTszawa d. */j 86 Smolna, 19.

CZCIGODNY PANIE,

Przeszłam tu różne kłopoty nieodłączne od wszelkiej 
zmiany gruntu pod nogami. A zmieniłam go zupełnie. 
Od zajęć dziennikarskich—aż do mieszkania. I to właśnie 
było powodem, że dopiero teraz pospieszam złożyć Wam, 
Czcigodny Panie, pozdrowienie moje serdeczne i wyrazy 
tej żywej czci jaką jestem dla Was przejęta. A ot, z po­
etów onych, którymi się radowała, a żywiła ziemia nasza, 
Wy nam tylko, Panie miły, zostali. Bardzo też gorąco cze­
kam, aż się odezwiecie do nas owem słowem goryczy 
i bólu, które mi zapowiadać się zdają „Nieszczęśni“. Siła 
nam z tego wyjść może, jeśli to dotkliwe będzie aż do 
żywego serca, aż do dna myśli stojących, a okrytych ple­
śnią, jak umarłe wody. Czekam ja tedy tego z żarliwo­
ścią wielką, bo to będzie jedna z tych goryczy, które są 
więcej warte, niż tysiąc słodyczy.

A teraz u nas wiosna jest, owa czekana, wyglądana 
poprzez śnieżyce zimowe i wytęskniona tak, iż zda się, 
że z tej tęsknoty zrodzona właśnie i dlatego taka piękna I 
Chciałabym, Panie miły, pokazać Wam teraz właśnie, co 
widać z mego okienka. Oto widać z niego ogrody zie­
lone tą pierwszą zielonością, co to jeszcze złotem się mie­
ni, ogrody daleko rozciągnione aż ku Frascati; a potem 
widać Wisłę, jak się śpieszy i niesie na sobie wszystkie 
blaski słoneczne do morza; widać za nią brzeg drugi, het, 
precz, aż do lasu, który się czerni albo mgłami zakrywa. 
Las pierwszy to, jaki na widnokręgu Warszawy widzę 
z okna. Ach Panie I Wy co tam żyjecie spoufaleni z na­
turą, nie możecie uwierzyć nawet jak to błogo—po wielu 
latach przypatrywania się murom banalnych kamienic tak 
nos w nos, przez szerokość ulicy tylko—jak to błogo mieć 
taki widok z okna. Siedzę też przy niem i dumam; a my­
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ślę, że byłaby to dobra chwila życia, w którejbyście Wy 
Panie tu usiąść mogli i popatrzeć na tę krainę Waszą 
miłą... Wypatrzyłam tu już różne gwiazdy nocne, i różne 
księżyce od nowiu do pełni, od pełni do złotego rogu 
zachodzącego za chmurki zaróżowione pierwszym blaskiem 
zorzy. Wielu jednak, wielu rzeczy wypatrzyć nie mogę. 
Umiłowane a stracone — to nie powraca nigdy, tego nie 
widać z żadnego okienka. Pracuję trochę, trochę odpoczy­
wam, po tym dziennikarskim tartaku. Przez kwiecień pi­
sałam jeszcze fejletony; teraz i to rzucić musiałam, napo­
tykając pewne opozycye przy każdem niezależnejszem 
zdaniu. Żydów—wolno tylko chwalić, szlachtę tylko uwiel­
biać.—A więc bądźcie zdrowi—powiedziałam im — i odzy­
skałam jedyne dobro tych, których dola jest ciężka—swo­
bodę. Bywajcie zdrowi, Panie mój miły: a nawiedzcie- 
mnie czasem swym listem.

Af(arja) K(onop nicka).

CZCIGODNY PANIE,

Tylko słów kilka. Jak zdrowie? Ostatni list Wasz, 
Panie, nie był uspokajający, a od tej pory nie miałam 
żadnej wiadomości. Czuliście się wtedy niezupełnie do­
brze. Czy już to przeszło szczęśliwie? Tęskno mi za pis­
mem Waszem. Tak mało promieni w życiu...

A ta zwierzchnia pleśń warszawska szumi i hucznie 
się bawi. A Kurjery krzyczą, że jeszcze mało tego.

Szymański w jednym ze swoich obrazków kładzie 
w usta wygnańca słowa: „Opłatek prosto z Warszawy“... 
Nie jestże to ironja?
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... O miasto ! kiedy ja pomyślę sobie, 
Ze Ty tu stoisz takim oczom widne, 
Co otworzone są w swym wielkim grobie 
Po to, by patrzeć na cię, o bezwstydne, — 
Kiedy pomyślę, że w grobie tym słucha 
Tysiąc stygnących serc twych pulsów bicia, 
I tchem twym dyszy i krwią twego życia, 
A ty tak zimne jesteś i bez ducha, — 
Kiedy pomyślę, że wskroś strasznej bieli 
Tych pól ogromnych, gdzie się śmierć przewala, 
Tułacze, co cię nigdy nie widzieli, 
Ręce do ciebie wyciągają z dala, 
W wielkich samotniach siedząc, jak te kruki, 
Ślozami karmiąc wyschłość swego ciała, 
Kiedy pomyślę o tern — tobym chciała 
Paść z głośnym krzykiem na twych ulic bruki, 
I głową o nie tłuc, i prosić Boga, 
By cię chwyciły jakieś nagłe klęski, 
Albo porwała ciebie wielka trwoga, 
I żeby wyszedł z ciebie ten duch męzki, 
Co niegdyś w walce bruki twoje krwawił 
1 tchnął — i ciebie od podłości zbawił-

Źle mi. Wszystko to stać się musi — aż się wypełni 
jakiś wielki kielich. Wtedy będzie podniesienie ludów.

Ściskam dłoń Waszą, Panie miły! Zdrowia Wam 
* spokoju!

Marya Konopek*).

Warszawa 31 I 89.
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Genua, d. 9 IX. via Corsica 9

DROGI MISTRZU I

Czekałam, azali nie dostanę adresu jakiegoś urocze­
go zakątka w górach — przypuszczałam w Karpatach — 
gdziebym mogła posłać Panu moje serdeczne pozdrowie­
nie. Ale się nie doczekałam. Miałożby to znaczyć, że Flo- 
rencya nie chce Pana puścić od siebie ? Czy może tak jest 
uroczą tego lata, że Panu jej opuścić się nie chce?

Nie, wiem, że jeśli Pan nie pojechał, to były znów 
może jakie trudności, jakie kłopoty, i to mi przykro bar­
dzo. Chciałabym, żeby Pan był zawsze w takiej wybornej 
werwie, z jaką ostatni list był pisany. Jakaż nieporówna­
na charakterystyka faktów i ludzi! Zachwycona byłam 
czytając ten pełen najwybredniejszej ironii obraz stosun­
ków owych czasów, a do tej pory miałam sposobność 
sprawdzić jak dalece każde słowo jest trafnem.

No, bo naprzykład mam list, nie do mnie zresztą pi­
sany, ale przysłany mi z Warszawy, w którym autor 
htiona podpisuje się b. Podkomorzy Miecza i Płaszcza ś. p. 
Piusa IX. Gdybym na to nie patrzyła, nie chciałoby mi się 
uwierzyć. O bezdenna ludzka próżności I A raczej: o naj­
płytsza próżności!

Pływamy tu w uroczystościach jak szczupak w sza­
franowym sosie. Wczoraj o małośmy nie pogłuchli z roz­
głośnych salw, których dano przeszło 15 tysięcy, jak mó­
wią. Entuzyazm dla króla był także i na lądzie tak wielki, 
że nawet powozem nie można było się przez tłumy prze­
cisnąć. Szczęściem deszcz lunął i wszystko to przepłoszył.

Kiedy tu chodzę pogaleryi sztuk pięknych, i patrzę 
na konwencjonalną rzeźbę, przychodzi mi na pamięć, jak 
żywy, ten zakąt, gdzie tyle ducha i tyle poezyi przelewa 
Pan w swoje postacie. 1 dobrze mi pomyśleć o tern, że 



355 Z ALBUMU LENARTOWICZA.

na morzu banalności tego świata, są także ciche wyspy du­
cha, gdzie to, co się tworzy, nie tworzy się ani dla handlu, 
ani dla pochwał, ani dla stworzenia szkoły i kierunku, ale 
dla tego, że w duszy coś żyje i chce się stać kształtem.

Ja tu przebyłam ciężkie zapalenie oka, a także wo- 
góle nie byłam zbyt zdrową. Z tern większą skwapliwoś- 
cią pragnę skorzystać jeszcze z jesieni i razem z moją 
wieczną towarzyszką panną Dulemba, zwiedzić to i owo, 
może w okolicach samej Genui, może dalej nieco. W każ­
dym razie nie zaraz się jeszcze ztąd wybieram.

Żegnam Pana z najgłębszą czcią i najserdeczniej! 
Nigdy nie zapomnę Florencyi i tego krótkiego w niej po­
bytu, który mi tak trwałe zostawił wrażenie. Proszę być 
zdrowym i nie zapominać o mnie. Panna Dulemba prze­
syła Panu najszczersze pozdrowienia, i wraz ze mną skła­
da wyrazy serdecznego hołdu!

Marya Konopnicka.

Album Lenartowicza, będące własnością jego 
siostrzeńca, pana Stanisława Leszczyńskiego, znajduje 
się chwilowo w rękach niżej podpisanego; niebawem 
wraz z całą puścizną rękopiśmienną i bibljoteką Le­
nartowicza — zostanie złożone w darze jednej z bi- 
bljotek warszawskich.

1GN. CHRZANOWSKI.


